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M O D L I T W A .

Panie! niech miłosierdzie 
Twoje wysłucha modły b ła 
gających Ciebie, a gdy pro
szącym żądanych rzeczy u 
dzielasz, spraw, niech o to 
tylko prosimy, co się Tobie 
podobać może. Przez Pana 
naszego. . .  Amen.
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Pat ronka  na miesiąc s ierpień:  
Czcigodna sługa Boża 

A N N A  B U R G H A R D .
(11 sierpnia).

S ta ra  to jak  św iat p raw da, że nic tak 
szybko nie sp row adza zdziczenia obyczajów, 
jak  w ojna. Każdy w tedy tylko o sobie my
śli, drugiego w niebezpieczeństw ie nie p o 
ra tu je , swego dobra  patrzy . Czasu wojny 
kam ienieją ludzkie serca, giną w szelkie szla
chetniejsze uczucia, w ypacza się pojęcie 
spraw iedliw ości i p raw a. A gdy jeszcze 
wojny te  są  dom ow e i m ają jakiś podkład 
religijny, to znaczy, gdy do całej srogości 
bratobójczej walki przyłączy się zaciekły 
fanatyzm  — to w tedy już w ojna tak a  n a j
okropniejsze sp row adza następstw a, najdzi
ksze w człowieku w zbudza żądze.

T ak  było w  Niem czech podczas onej s tra 
sznej trzydziestoletniej wojny. Zwolennicy 
luterskich now inek, którzy tak chętnie za 
słaniali się hasłem , że niczego bardziej nie 
p ragną  jak  wolności sum ienia, najbardziej 
w łaśnie ludzkie sum ienia uciskali i najohy
dniejszych dopuszczali się czynów na  swych 
przeciw nikach, którzy w iernie przy katolic
kim trw ali kościele. Zam ykano katolikom  
kościoły; grabiono m ajatk i k lasz to rne; na
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m iejsce gorliw ych kapłanów , k tórych ści
gano bez m iłosierdzia, w prow adzano p re- 
dykanty lu tersk ie; ustały  w św iątyniach 
Pańskich najśw iętsze ofiary i domy Boże 
zaległo spustoszenie. T am , gdzie niegdyś 
słow o św iętej ew angelii n ieskazitelnie g ło 
szono — brzm iało  teraz w ykrętne słowo 
ludzkie, k tó re  głuszyło i n a  b łęd n e  tory 
sp row adzało  sum ienia.

Najgorzej pod  tym w zględem  działo się 
we W irtem bergii, gdzie lutrzy w  krótkim  
czasie opanow ali w ładzę i w szystkie wybi
tn iejsze stanow iska. T u ta j też niczem  nie 
krępow ani, puścili w odze swej fanatycznej 
zaciekłości i najw ięcej gw ałtów  dopuścili 
się na  K ościele Bożym Mimo jed n ak  s tra 
sznego ucisku nie brak ło  i w tym tak  okro
pnie  zaw ichizonym  kraju  m ężnych o b ro ń 
ców  wiary, którzy wszystko poświęcili dla 
Boga i religii. A co dziw niejsza: że P an  
Bóg w ybrał tu  słabe  istoty ludzkie za n a 
rzędzia Swej chw ały i tryum fu. Jeden  z n ie 
zliczonych takich aktów  religijnego boha 
te rs tw a  zam ierzam  w am  w łaśnie opisać.

W  H eilbron był k lasztor P P . Klarysek, 
na k tórego czele s ta ła  podów czas ksieni 
w ysokiej cnoty i bardzo  św iątobliw a: A nna 
B urghard . P o d  jej s terem  zakonnice dniem  
i nocą wielbiły Boga, p racu jąc  dla społe
cznego d o b ra  i w łasnego uśw iątobliw ienia. 
P racę  ręczną p rzeryw ała  m odlitw a, nauka,
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lab  czyny miłosierdzia. W klasztorze kształ
cono miejscowe panienki i wychowywano 
tak po Bożemu, by w przyszłości dobre 
z nich były i p rzykładne matki i żony. Wiele 
też w dów  i sierót znachodziło tu  wsparcie, 
opiekę lub bodaj chwilową pomoc. U furty 
codzień widziałeś grom adzące się ubóstwo, 
które po łudn iow ą porą  przybywało po świę 
tą  ja łm użnę. Jednem  słowem : zakonnice 
zawsze dla siebie oszczędne i na  małein 
poprzestające, ho jne  były tylko n a  wszelką 
nędzę ludzką, a już najbardziej s ta ranne  
o piękność dom u Bożego i świetności n a 
bożeństwa. Gała okolica H eilbronu miała 
je  we czci i b łogosławiła  czcigodnej ksieni, 
pod  której kierownictwem tak piękne cnoty 
kwitły w tym dom u zakonnym.

T ak  było tu cicho, dobrze i spokojnie 
aż do nieszczęsnej trzydziestoletniej wojny. 
Gdy podczas takowej lutrzy w lle ilbronie  
opanow ali  rządy miasta, natychm iast wszy
stko się zmieniło. Rozpędzono z kościołów 
księży, wydano surowy zakaz odpraw iania  
mszy świętej i gw ałtem  do kościołów kato 
lickich w prow adzono luterskich p redykan
tów. Tych nowych szermierzy wolności su
mienia najbardziej kłóło jed n ak  to w oczy, 
że w  kościele P P .  Klarysek najświetniejsze 
odpraw iało  się nabożeństwo. Wypędzili więc 
precz księdza katolickiego, który sp raw ow ał 
obowiązki kapelana  i spow iednika zakonnic
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a kościół oddali pod  zarząd luterskiego p a 
stora. Biedne zakonnice pozbawione teraz 
były swego najdroższego skarbu. Brakło im 
P. Jezusa w kościele, u ta jonego w S ak ra 
mencie miłości, b rakło  im świętej codzien
nej ofiary, b rakło  im niesfałszowanego sło
wa Bożego. Biedna ksieni co noc niemal 
leżąc krzyżem w chórze zakonnym, wołała 
w swym ogromnym ucisku duszy do P an a  
o pomoc i łaskę wytrwania  dla siebie i sióstr 
swoic. Wszystkiem dla nich teraz być m u 
siała: i m atką  troskliwą, i ojcem ducho
wnym, i pociechą wśród u trapień , i w zm o
cnieniem na  ciężkie chwile walki. A walka 
z bezbronnem i i s łabemi zakonnicami s ta 
wała  się coraz zażartszą. Panow ie  miasta 
rozkazali, a  potem  ciężkimi groźbami i gwał
tem zmusili zakonnice, aby się w chórze 
zakonnym przysłuchiwały kazaniom luter- 
skim Biedne siostry jak  na stracenie szły 
n a  to bluźnierstwo s łow a Bożego, lecz co 
ich najbardziej zdziwiło, że sam a ksieni, 
ta  tak świątobliwa matka, nietylko iść im 
kazała, lecz i sam a szła z niemi Nie rozu 
miały, co to m a znaczyć. Po trw ożone i nie
spokojne weszły n a  chór zakonny. T u  już 
z naw  kościelnych dobiegał tak dla nich 
bolesny głos predykan ta  kościelnego. Gdy 
tenże zobaczył zakonnice, zatryumfował 
już w duszy i jeszcze zdwoił swój sztuczny 
zapał. Lecz właśnie w chwili, gdy mu się

%
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zdawało, że dosięga szczytu swego kraso- 
mówstwa, odezw ał się z chóru  zakonnic 
zrazu jakiś cichy i łagodny, po tem  coraz 
potężniejszy i wspaniały śpiew, który go 
zgłuszył zupełnie. T u  zakonice pod  p rze 
w odem  swej cnotliwej i mężnej ksieni śpie
wały Bogu n a  chw ałę  godziny kanoniczne. 
P redykant pienił się ze złości, lecz prze
krzyczeć licznego chóru  zakonnic nie zdo
łał. Zawstydzony i wściekły zszedł z m ó
wnicy a siostry zakonne zrozumiały już te
raz, czemu je  ksieni w iodła na  chór.

Gdy się to po kilkakroć powtórzyło, roz
jątrzeni luterscy panow ie m iasta  pos tano 
wili już  raz skończyć z tym (jak mówili) 
„spodniczkowyin u p o re m 1'. Ci sami więc, 
co to głośno się przechwalali, że walczą 
o wolność wierzeń i sumienia, wtargnęli 
teraz do klasztoru i n a  rozścież otwarli 
k lauzurę zakonną. Zaczęli nam aw iać  sio
stry, by z klasztoru na  świat wyszły, i wró
ciły nazad  do swych dom ów  i rodzin; że 
oni w racają  im wolność, rozwiązują z wszel
kich ślubów zakonnych i o tw ierają  te kraty, 
za któremi do tąd  żyć musiały w um artw ie
niach, a bez tych rozkoszy i uciech, jakie 
świat daje.

Wszystkie te nam ow y jednak  n a  nic się 
nie zdały. Ksieni, A nna  B urghard  imieniem 
zakonnic oświadczyła stanowczo, że ich 
łask i wolności nie potrzebuje , że pragnie]

A,
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ze siostrami, aby jej wolno było do końca 
życia w tych m urach  zakonnych pozostać 
i jak  dawniej chwalić Boga, że wreszcie 
nie wyjdą z klasztoru dobrowolnie, a ś lu 
bom, które Bogu poprzysięgły, w ierne zo
staną  do śmierci.

To rzekłszy, za trzasnęła  owym panom  
przed nosem drzwi klauzury; poczem prędko 
zakonnice wejście zabarykadowały, a n a 
stępnie  szczęśliwe i ucieszone, że odniosły 
zwycięztwo n ad  postępem  luterskim, udały 
się do chóru, by zaśpiewać „T e  D e u m \

Uciecha ta  jed n ak  była przedwczesną. 
Najlepiej to czuła i rozum iała  A nna Burg- 
hard ,  k tóra  przestrzegała  zakonnice, że to 
dopiero początek walki, której wynik Bogu 
tylko wiadomy.

I rzeczywiście nie omyliła się w swych 
przeczuciach. Panow ie  lutrzy sak s rom o
tnie zbici z tropu  przez ten  „spodniczkowy 
u p ó r“ —  postanowili się zemścić i konie
cznie postawić na  swojem. W  parę  godzin 
później wrócili znowu do zamkniętych bram  
klasztoru — a  jako mężni szermierze wol
ności, wrócili nie sami, lecz na  słabe i bez
bronne istoty przywiedli ze sobą żołnier- 
stwo. Zaczął się gw ałtow ny sz turm  do furty 
k la s z to rn e j /P o d  strasznym naciskiem pękły 
wrzeciądze i żołnierstwo z przywódcami 
swymi złamawszy k lauzurę w darło  się na 
kurytarze klasztorne. Lecz te były puste.

j  1 $ . -------------------------------------------------------------------------------------------------- ----- --------------------------------------



—  232  —m----------------------------------------------- ««
Przetrząśnięto wszystkie cele, lecz i w tych 
żywej nie znaleziono duszy. Przeszukano 
strychy i piwnice — nigdzie nikogo! Do 
piero gdy natrafili na  drzwi prow adzące  
do chóru zakonnego, przekonali się, że za
konnice były zgrom adzone na  modlitwie. 
Im naw e t  przez myśl nie przeszło, że ktoś 
w czasie takiego gwałtownego napadu, może 
się spokojnie oddaw ać rozmowie z Bogiem. 
Dla zakonnic jednak Bóg był w tej chwili 
ostatnią i zarazem jedyną  ucieczką.

W  jednem  mgnieniu oka rozpoczęły się 
w chórze w strę tne  i oburzające sceny. Gdy 
po krótkiem wezwaniu zakonnice nie chciały 
opuścić tego miejsca, posunięto się do gw ał
tów. Biedne Klaryski, k tóre  się ostatkiem 
sił swoich czepiały stal zakonnych, zaczęto 
brutalnie targać za włosy i p rzem ocą wy
wlekać z chóru. P odrapane , pobite, po
krwawione, wśród szyderstw żołdackich i 
żartów ohydnych wywleczono na  ulicę, 
wsadzono n a  przygotowane wozy i wywie 
ziono do przysposobionego nap rzód  lu ter 
skiego dom u, a raczej więzienia. Klasztor 
oddany na  pastw ę żołnierzy i ladajakiego 
pospólstw a uległ zupełnej n a  w ewnątrz  
ruinie i grabieży. Lutrzy  odnieśli zwycięstwo, 
ostatni kościół, w którym bodaj w cząstce 
brzm iała  jeszcze chw ała  Boża, był w ich 
wyłącznem posiadaniu. Nikt teraz nie mógł 
już predykantow i przeszkadzać w głoszeniu
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nauk luterskich. S ław iona  przez nich w o l
ność sum ien ia ,  święciła tu  niby swój 
tryumf. Sm utny zaiste tryumf!

Tym czasem  prześladow ane zakonnice, wy
rzucone z pod  klasztornego dachu , za to 
przedewszystkiem dziękowały Bogu, że są 
razem , a nie w rozsypce. Zdarto  z nich 
w praw dzie  habity i przybrano je  w różno 
kolorowe suknie świeckie, lecz one i w tym 
dziwacznym dla siebie stroju czuły się za
konnicami, zwłaszcza, że swoją ksienię, ową 
uw ielbianą m atkę A nnę B urghard  miały 
wśród siebie. Dla ksieni zaś, nowe się tu 
otworzyło pole pracy. Zwolna w tym o b 
cym dom u stworzyła znowu ognisko za
konne Jako kokosz zgrom adza pisklęta, tak 
przy swem  pałającem  miłością Bożą sercu, 
zgromadziła siostry swoje i miała tę p o 
ciechę, że pod  jej p rzewodem  mężnie zno
siły prześladowania, żadna  się nie zachwiała, 
żadna zgromadzenia nie porzuciła.

Widziała w tem  ksieni szczególniejszy 
cud i łaskę Bożą. Z ccraz  większą też p o 
korą dziękow ała Bogu za wszystko, a zwła
szcza za te krzyże, któremi ją  i siostry d o 
tknął. W  tym płomieniu przeciwieństw i 
sm utków h ar tow ała  duszę swoją i coraz 
bardziej s taw ała  się „naczyniem w y b ran em “. 
Jedno j ą  tylko trapiło. Czuła, że coraz b a r
dziej opuszczają ją  siły żywotne. Ach! — 
tak pow tarza ła  nieraz — gdybym bodaj
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ostatni dzień życia wśród was siostry moje 
a pod własnym dachem  klasztornym spę 
dzić mogła, czułabym się b a rd z o . . .  b a r 
dzo szczęśliwą. Ale wola Boża na  wszystko!

Nie przypuszczała  naw et,  że P. Bóg, to 
jej życzenie już wkrótce ziści. Po całym 
roku znęcań i prześladow ań, wojska cesar
skie zbliżyły się do Heilbron. W  zakonnice 
wstąpiła now a otucha. W krótce miasto od
zyskało swój prawowity  zarząd i zakonnice 
znowu mogły wrócić do swego drogiego 
klasztoru i jak  dawniej chwalić Boga. Za
cna ksieni ze łzami całowała te ściany, 
każden ołtarz, kątek każdy. Jakiż to dobry 
B ó g . . .  że jej jeszcze w te m ury  wrócić 
dozwolił.

A gdy spostrzegła, że się czasy zwolna 
uspokaja ją , że im żadne n a  razie nie grozi 
niebezpieczeństwo, odda ła  się całkowicie 
służbie Bożej i tak żarliwie służyła Panu , 
że wkrótce prawdziwie heroicznemi zabły
snęła  cnotami. P o  sześciu latach, tj. w r. 
1640 odw ołał ją  Bóg po nagrodę do Siebie 
i A nna B urghard  um arła  jak  święta! Bogu 
za to c h w a ł a . . .  Amen.

Uw agi nad żywotem.
I Jakąż niesłychaną zelżywość dano u- 

czuć dotkliwie onej bogobojnej Annie i jej 
siostrom zakonnym! W ydarte  przemocą 
z klasztoru, wleczone przez zdziczałe i roz-

■ v ----------------------------------------m
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hukane  żołnierstwo, hańbione  szyderstwem 
i pośmiewiskiem motłochu, wiezione wśród 
nieuczciwych naigraw ań publicznie przez 
miasto, wreszcie w trącone bez litości w dom 
luterski, w dom sobie nieprzyjazny i w s trę 
tny — ileż b iedne  wycierpiały hańby  i k a 
tuszy. Jeźli wśród owego pospólstwa, co 
im wrzaskliwie towarzyszyło, był choćby 
jeden  człowiek z bardziej po ludzku biją- 
cem sercem, to musiałby przyznać, że już  
na gorszą hańbę  trudno było wystawić bez
b ronne  zakonnice. A jednak  drodzy moi, 
nie zakonnice w tym w ypadku zhańbione 
zostały, lecz ich prześladowcy, którzy za 
s tateczną wytrwałość we wierze tak się 
nad  niemi znęcali. Na tych spada  cała 
hańba  i ohyda i za nich dziś jeszcze po
winni się rumienić ich potomkowie; nato 
miast s łabe  one dziewice ze świętą dum ą 
mogły powtórzyć o sobie słowa niegdyś o 
apostołach wyrzeczone: a oni s z l i . . .  r a 
dując się, iż  się stali godnymi dla imienia  
Jezusowego zelżywość cierpieć. (Akta ap. 5. 
41). Z tego wnioskujcie drodzy moi, co jest  
istotną hań b ą  a  co zasługą u  Boga.

II. Na świecie tym Bożym niezmierna 
większość ludzi ma fałszywe pojęcie o h a ń 
bie, i fałszywym zazwyczaj unosi się wsty
dem. W styd nam, gdyśmy ubodzy, gdy p o 
śledniejsze mamy stanowisko, gdy niższe 
wyznaczają nam  miejsca, gdyśmy podw ła-



dni i do posłuchu  zobowiązani, wstyd nam  
naw et poddać  się pokornie w ładzy Kościoła, 
wstyd spełniać praktyki religijne. N atom iast 
nie uważam y tego ani za wstyd, ani za 
hańbę, gdyśmy pyszni, gdy się niezasłuże- 
nie pniemy po nad innych, gdyśmy o sobie 
wiele myślący i zarozumiali, gdy bliźnimi 
gardzimy lub ich traktujemy, jak  nie Boskie 
stworzenia, gdyśmy buńczuczni i władzy 
duchow nej oporni, gdy religię lekceważymy, 
gdy wiary nie mam y żadnej, lub tylko pły
tką i chwiejną. Więcej nam  się rozchodzi
0 opinię świata, niż o praw o Boże. A j e 
dnak b racia  serdeczni, cóż mi opinia świata 
pomoże we wielkim dniu sądu  Pańskiego? 
Na on czas wszystko we właściwem stanie 
świetle i co było w rzeczywistości czarnem  — 
takiem wbrew całej opinii powszechnej zo
stanie — a co było j a s n e m . . .  jaśnieć b ę 
dzie n a  wieki. W tedy wszystko co u świata 
było m dłem  i pod łem  i śmieciem i wzgardą
1 omiecinami i głupotą, cieszyć i radow ać 
się będzie w Bogu, na tom iast sztuczne wiel
kości tego świata wołać będą  z rozpaczą: 
»gónj padnijcie na nas, pagórki przykryjcie  
n a s / “ (Łuk. 23. 20). Roztrząśnijcie sum ie
nia: wśród których wy się naonczas oba 
czycie ?

III. Możeście moi diodzy, spotkali się 
już kiedy w  życiu z ludźmi takimi, którzy 
dla dopięcia swych chwilowych celów nie

$ Jfe.
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w aha ją  się k łamać, a naw e t  spotwarzać. 
Taki wie dobrze, że błądzi, wie co P ism o 
Boże mówi, że jes t  „zelzywość bardzo zła  
w człowieku: k łam stw o“. (Ekkl. 20. 26), wie, 
że pos tępow aniem  swojem innym za truw a 
życie, lub nieobliczone na  drugich sp ro w a
dza klęski —  a jednak  nie porzuci złej 
drogi, nie napraw i cudzej krzywdy, nie o d 
woła potwarzy, nie przestanie kłamać, bo 
chybiłby zamierzonego celu, a co ważniej
sza na  wstydby się wystawił. I tak brnie 
i brnie  bez końca, póki go sprawiedliwa 
praw ica  Boża nie dosięże. Dla fałszywego 
wstydu traci niebo, pogrąża  się w piekle. 
Takimi, których fałszywy wstyd uwodzi, są 
także ci, co ta ją  przed  spowiednikiem swe 
usterki i wady i w ten sposób w coraz 
większe grzechy w padają , aż wreszcie o d 
ważają się na świętokradzkie komunie, byle 
ludzkiej nie stracić dobrej opinii. Biedni 

|tacy! aby już raz zrozumieć zdołali, że to 
tylko jest  hańbą, co od Boga odłącza — 
natom iast chwilowe dla Boga upokorzenie  
jest  zasługą i zaszczytem.

O. Czesław, Bernardyn.
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Jak w roku 1882, przy rozpoczęciu wy
dawnictwa naszego, tak i dziś po raz wtóry 
prosimy usilnie wszystkich przełożonych 
prowincyi i poszczególnych klasztorów za 
konu św. Franciszka Serafickiego, aby bądź 
to własnem piórem, bądź przez zakonników 
wyznaczonych zasilać zechcieli miesięcznik 
seraficki p. t. „Dzwonek III Zakonu“ w Kra
kowie wychodzący. Jeden nasz Ojciec św. 
Zakonodawca, jedna reguła, jedno tercyar- 
stwo, jeden cel naszych prac w kraju, po
winien się odbić i w naszem wspólnem 
piśmie.

Oświadczamy z naciskiem z naszej strony, 
że miłość i cześć dla wszystkich czterech 
gałęzi zakonnego naszego pnia i korzenia 
nas ożywia. W naszem też piśmie chcemy 
dać wyraz wspólnym naszym pracom, wy
nikowi naszych starań około rozwoju trze
ciego serafickiego zakonu. Jeśli w tym wzglę
dzie przed kilku laty nastąpiła przerw a — 
nad czem szczerze ubolewamy — to obe
cnie pragniemy nawiązać złotą nić harm o
nijnego, przyjaznego działania dla chwały 
naszego św. Ojca Franciszka, dla sławy 
naszych świętych, a przedewszystkiem św. 
Antoniego z Padwy.
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Ponieważ 0 0 .  Franciszkanie tak są u nas 

zasłużeni, ponieważ cieszą się posiadaniem  
Grobu naszego św. Zakonodawcy, ponie
waż w ich kościele Padewskim spoczywa 
sławny Cudotwórca, prosimy ich więc, aby 
nasz „Dzwonek“, zasilali tem  wszystkiem, 
co tylko m a styczność z chwałą Assyżu i 
Padwy.

Z tem samem uczuciem i w tym samym 
celu odzywamy się do Przezacnych 0 0 .  
Reformatów i Kapucynów. Wiele w ich ło 
nie spoczywa ukrytych skarbów, o których 
tercyarze ze zbudowaniem mogą się dowie
dzieć. Dlatego prosimy Was, Przezacni Oj
cowie o wsparcie i pomoc literacką.

Przedewszystkiem pragniemy mieć do
kładne sprawozdania o początku, ruchu, 
rozwoju III. Zakonu w każdej miejscowości; 
notatki o znakomitszych osobach w III. Za
konie żyjących lub zmarłych; o Dyrekto
rach i ich gorliwości.

Ponieważ społeczeństwo nasze na w ro
gie wpływy bywa wystawione, to też na
szego pisma będzie szczerem i stałem za
daniem, aby wszystkich naszych czterech 
polskich serafickich zakonów Ojcowie pió
rem swem temu wpływowi zgubnemu się 
opierali, i potędze zgubnej przeciwstawili 
seraficką III. Zakonu potęgę, która tem ja 
śniej wystąpi na pole duchowej walki, im 
dokładniejsze będą sprawozdania o ruchu |
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III. Zakonu, im bardziej wspólnem i i połą- 
czonemi siłami do dzieła się weźmiemy.

W przekonaniu, że głos mój pomyślnem  
i życzliwem odbije się echem, składam  
wszystkim Ojcom czterech zakonów już 
naprzód moje podziękowanie i piszę się ich 
wiernym współbratem

We Lwowie, dnia 30 czerwca 1895

We Lwowie dnia 30 czerwca, przy kościele św. 
Andrzeja Ap. 0 0 .  Bernardynów ustanowioną zostaia 
Pobożnego Stowarzyszenia pod wezwaniem św. A n
toniego Padewskiego krajowa siedziba.

Odczyt przy otwarciu tego stowarzyszenia miai
O. N orbert Golichowski, wikary prowincyi. Odczyt 
ten podajemy czcigodnym czytelnikom » Dzwonka « 
w całości.

I. W stąpiłem na kazalnicę, aby wam dawno znaną 
rzecz przypomnieć, a zarazem i o czemś nowem po
wiedzieć. Dawno wiadomą jes t wam wielkość świę
tości i chwała cudów św. Antoniego z Padwy. Tego 
roku przypadała siedmio-wiekowa pamiątka jego na 
świat przyjścia, a  ten długi, siedemset lat trwający 
okres czasu nietylko nie zatarł pamięci o W itlkim

0 . Norbert Golichowski, 
wikary prowincyi 0 0 .  Bernardynów.

K R O N I K A .

N ajm ilsi B rac ia!
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Cudotwórcy, lecz owszem coraz to nowe i bez ustan
ku  powtarzające się wykazał dowody o Jego wiel
możnym wpływie w różnych wypadkach na miasta, 
kraje, rodziny i poszczególne osoby. N a całej kuli 
ziemskiej, gdziekolwiek są chrześcijanie katolicy, sły
nie św. Antoni Padewski, jako wielki Cudotwórca, 
jako przemożny niebieski Opiekun. Śmiało też m o
żna powiedzieć, że po N. Matce Bożej najpopular
niejszą czcią, najżywszem zaufaniem cieszy się św. 
Antoni Padewski, czyli ten zakonu naszego Święty, 
którego ciało spoczywa w Padwie. Św. Bonawentura 
S. R. K. Kardynał wkrótce po błogosławionej śmierci 
naszego Świętego, wskutek rozgłosu przeróżnych 
cudów ułożył był wiersz zaczynający się od słów: 
>Si q u a e r is , a ten wiersz po dziś dzień jest żywym 
wyrazem nieprzeliczonych łask, cudów, dobrodziejstw, 
jakiem i P. Bóg obsypał wszystkich nabożnych do 
św. Antoniego z Padwy. U  nas, w Polsce, również 
niezwykłą była i jes t cześć do tego Świętego, czego 
są świadectwem w różnych miejscach wydawane ksią
żeczki, nowenny i pieśni na cześć Jego układane, 
ołtarze, figury budowane, pielgrzymki do kościołów 
naszego zakonu odbywane. Tej czci nowym promie
niem jest Stowarzyszenie pobożne , którego główną 
krajową siedzibą będzie nasz kościół i klasztor tu 
tejszy. Stowarzyszenie pobożne na cześć św. Anto
niego Padewskiego powstało roku zeszłego w Rzy
mie przy kościele i klasztorze naszego zakonu. Sto
lica św. aprobowała statut, a członkom do tego sto
warzyszenia wstępującym i należącym udzieliła od
pustów. Ponieważ oprócz kardynałów i biskupów 
w różnych krajach i miastach licznie i gęsto zaczęto 
się zgłaszać do tego stowarzyszenia do Rzymu, dla
tego Stolica św. pozwoliła, aby oprócz głównego 
ogniska w Rzymie, były też krajowe siedziby, gdzieby 
członków do stowarzyszenia się zgłaszających, przyj
mować było wolno. Taką siedzibą krajową w Gali- 
cyi jes t właśnie tutejszy nasz klasztor lwowski. Dziś 
więc na mocy O. Jenerała uroczyście i publicznie
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otwieram to stowarzyszenie na cześć św. Antoniego 
z Padwy i m ianuje kierownikiem miejscowym tegoż 
stowarzyszenia O. C. Andrzeja Kominka, lektora teo
logii i dyrektora I I I  Zakonu serafickiego. Jego to 
rzeczą będzie wpisywać bezpłatnie zgłaszających się 
czcicieli, jakoteź publicznie ogłaszać łaski odebrane 
i datki na rzecz ubogich rozdane. Zaprowadzając to 
stowarzyszenie pobożne na cześć św. Antoniego P a
dewskiego, spodziewam się otworzyć nowe źródło 
łask i błogosławieństw Bożych dla naszego kraju, 
dla naszych miast, wsi, rodzin i pojedynczych osób. 
Ufam opiece Bożej i przemożnej przyczynie św. A n 
toniego, źe członkowie tego stowarzyszenia nietylko 
sami na sobie doznają błogiego wpływu św. Cudo
twórcy, ale zarazem będą niewyczerpaną krynicą 
miłosiernych uczynków na rzecz ubogich. Tak dla 
biednych św. Antoni Padewski będzie »Chlebem po
wszednim*. Chleb św. Antoniego już słynie w eFran- 
cyi, we Włoszech, tysiące biednych hojnego doznają 
wsparcia ze strony członków pobożnego stowarzy
szenia. A dzieje się to  w ten sposób, że każdy czło
nek, chcący uprosić dla siebie lub dla drugich jakiej 
łaski u Boga za przyczyną św. Antoniego, z góry 
postanawia i przyrzeka sam dać lub złożyć w ręce 
kapłana, proboszcza lub spowiednika jałm użnę sto
sowną na rzecz biednych. Ponieważ św. Antoni nie 
zawodzi nadziei, to też spływają wciąż w ręce ubo
gich odpowiednie datki. Jeśli zatem we Lwowie i po 
wszystkich kraju naszego parafiach zawiążą się kółka 
na cześć św. Antoniego Padewskiego, wszędzie za 
słynie ten święty, Bóg będzie hojnym dla proszą
cych — a z obfitości jałm użn będą korzystać ubo
dzy. Od stowarzyszenia na cześć św. Antoniego za
wiązanego spodziewam się rozwiązania pomyślnego 
wielu spraw niepokojących nasze społeczeństwo. Sw. 
Antoni Padewski to sprawi, źe ustaną krzykliwe 
zgromadzenia, że bardzo wielu, jeśli nie wszyscy, 
wycofają się od burd  ulicznych, od strejków czyli 
bezrobocia, źe robotnicy i rękodzielnicy wstydzić się

4



będą pierwszego maja, a  za to cichą pracą, nauką 
i modlitwą, pod sztandarem św. Antoniego poprawy 
losu swojego się doczekają. W trudnych i zawiłych 
kwestyach, procesach, interesach, w niebezpieczeń
stwach czy to moralnych, czyli też materyalnych, 
publicznych i prywatnych, tam  gdzie rozum ludzki 
nie dopisuje, tam pomoc i opieka św. Antoniego 
Padewskiego będzie bezpiecznem światłem i skute
czną pomocą Wśród naszego społeczeństwa wiele 
jest zepsucia, są ludzie, którzy śmiało tę sm utną 
prawdę w czasopismach wykazują — to zepsucie 
poszło z zaniedbania praktyk religijnych i z braku 
głębokiej a szczerej wiary w święte j i a wdy nam 
przez Kościół Boży do wierzenia podawane, to ze
psucie poszło z braku posłuszeństwa i pokory z dołu 
i z pychy, buty u tych, którzy szczęściem czy tra 
fem dobili się znaczenia, powagi i wpływu. Otóż je
dni i drudzy, t. j. niższe i wyższe warstwy społe
czeństwa potrzebują odczuć to  źródło złego, powinni 
to złe usunąć, a w tern odczuciu złego, w tej uczci
wej i Bożej pracy nad wykorzenieniem złego pomoże 
nam skutecznie św. Antoni Padewski za pośrednie 
twem prawdziwych swoich czcicieli. Stowarzyszeni 
od czasu do czasu będą prosić Boga, aby wiara nie 
gołosłowna ale żywa, głęboka, z serca płynąca, w czy
nach prywatnych i publicznych się ujawniająca wró
ciła do naszych ognisk domowych, aby tą  światło
ścią uczynków naszych dobrych i z wiary pochodzą
cych, mogliśmy pozyskać niewiernych, obojętnych, 
a grzeszników do cnoty nakłonić. Św. Antoni u  Boga 
to sprawi, ze to złe, co trapi i gnębi poważną ilość 
naszego społeczeństwa, ustąpi lub przynajmniej 
zmmejszonem będzie. Wiemy, źe wiele ludzi jest 
bez zajęcia, sposobu do życia, a zarazem czujemy 
brak dobrych kapłanów. Parafie są pozbawione do
statecznej ilości księży, klasztory świecą pustkami, 
młodzież wstydzi się kapłaństwa, z tych co wstę
pują do seminaryum lub zakonu bardzo mała gar
stka wytrwa do końca w swem powołaniu — są to
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bolesne wyniki ducha wolnomularskiego, liberalnego, 
zatruwającego umysły i serca nasze. Otóż św. A n
toni Padewski przez modły stowarzyszonych człon
ków może nam wyjednać i spewnością wyjedna od
mianę na tem polu. Dlatego obecnych i przyszłych 
członków będzie zadaniem prosić Boga za przy
czyną św. Antoniego o wzrost i pomnożenie powo
łania do życia duchownego czy to  w kapłaństwie, 
czy to  w zakonnem stanie.

Kogo z nas nie przeraża nędza nieszczęścia, cho
roby, upośledzenie moralne i fizyczne wielu bardzo 
domów, rodzin i osób — patrzymy, że instytucye 
publiczne zaledwie trochę tem u zaradzić potrafią — 
otóż św. Antoniego głos rozbudzi to poczucie m iło
sierdzia dla wszystkich nieszczęśliwych i zapewni 
im byt potrzebny, ulgę pożądaną, opatrzenie nale
żne. Członkowie zatem pobożnego stowarzyszenia 
pod wezwaniem św. Antoniego z Padwy to miłosier
dzie dla wszystkich potrzebujących na oku i sercu 
mieć będą, a  uprosiwszy łaski “Bożej i dobrodziej
stwa z niebios dla siebie, tem u miłosierdziu szerokie 
otworzą wrota.

Nie potrzebujecie dowodów na to, aby wam po
szczególnie wykazać, na jakie klęski materyalne nasz 
kraj często bywa wystawiony, jak  to powodzie, 
grady, pożary uiszczą dobytki i w nędzy pogrążają 
setki rodzin — a to św. A ntoni Padewski może i 
pod tym względem skutecznie nam pomódz. Dlatego 
pragnę, aby wszyscy rolnicy, gospodarze szczerą czcią 
i ufnością otoczyli św. Antoniego z Padwy i upro
sili u P. Boga oowrócenie tych klęsk od naszego 
kraju. D obrobyt kraju za przyczyną św. Antoniego 
ustalony, stanie się źródłem bogactwa materyalnego 
a zarazem będzie niewyczerpaną kasą na rzecz ubo
gich i przeróżnych nędzarzy.

Nakoniec powiem, że m atki i ojcowie trapią się 
swoimi dziećmi, córkami, że za mąż odpowienio nie 
wychodzą, że bytu zapewnionego na przyszłość nie 
mają, są w obawie o ich uczciwość moralną. Oto
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św. Antoni Padewski może i tu  pokazać dobroczynną 
swoją opiekę. Dlatego pragnąłbym, aby w każdym 
domu rodzice dzieci swe oddali, polecili św. A nto
niemu i do czci ku  niemu je  zagrzewali.

Nie ma też nikogo na świecie, coby kiedyś nie 
doznał przykrości z powodu zguby lub ukradzio
nych mu rzeczy — lub wydartej mu uczciwej sławy. 
W  takich wypadkach św. Antoni Padewski jest sku
tecznym, doświadczonym wynalazcą. Dlatego i w tych 
wypadkach polecam nabożeństwo i zaufanie do św. 
Cudotwórcy.

Z tego wszystkiego, co dotąd powiedziałem — a 
powiedziułem na podstawie doświadczonych faktów, 
wypływa jasno ta potrzeba, abyście chętnie, tłum nie 
i szczerze pod chorągiew św. Antoniego Padewskiego 
stanęli. Sami bądźcie czcicielami św. Antoniego i 
drugich do tej czci zagrzewajcie. Potrzeby naszej 
duszy, naszego ciała, naszego kraju, naszych współ
braci wskazują nam  jako bezpieczne i pewne źródło 
pomocy, pociechy: św. Antoniego z Padwy. Wiel
kość naszego zadania, rozliczne potrzeby nasze po
winny nas popchnąć pod sztandar św Antoniego 
Padewskiego •- a obowiązki na członków tej armii 
włożone tak  są drobne, że nic odstraszającego w so
bie nie mają, a skutki mogą tak  być błogie, że kraj 
nasz może odetchnąć prędzej lub później swobodą, 
szczęściem i chwałą,

II . K u waszemu większemu zbudowaniu i gwoli 
zachęty do czi św. Antoniego, przytoczę wam na
stępujące wypadki w kronikach naszych zapisane.

a) O. Antoni Szulc r. 1679, a więc tem u przeszło 
la t 200 w książeczce p. t. Lilie polne«, wydanej, 
opowiada, co następuje: W Warszawie, na elekcyę 
króla zjechała się cała Rzeczpospolita. Cudzoziemscy 
kandydaci wnieśli niepokój. Oto książę Michał Ko- 
rybut Wiśniowiecki zaczął odprawiać nowennę do 
św. Antoniego, prosząc Boga, aby Polsce dał króla 
wedle woli swojej. Nowenna miała ten skutek, że 
cudzoziemcy upadli, a  elektorowie wybrali 19 czerwca

&-----------------------------------------------«i
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1609 r. królem rodaka. Tym królem byt właśnie 
czciciel pobożny św. Antoniego z Padwy.

Gdyby przed i podczas wyborów czy to do gminy, 
czy do sejmu, czy to do Rady państwa, wyborcy 
swoją akcyę złożyli w ręce św. Antoniego, a przy- 
tem uczciwą rozwinęli działalność, bezwątpienia 
z urny wyborczej godneby wychodziły osoby.

b) Tenże O. A." Szulc pisze, źe w Sandomier
skiem pewnego senatora córka, niezwykłemi obda
rzona od Boga przymiotami, trudności doznawała 
w wyborze męża z pomiędzy licznych o jej rękę 
ubiegających się młodzieńców. Zaczęła odprawiać 
nowennę do św. Antoniego z całym swoim domem 
i rzecz pomyślnie się dla niej zakończyła.

Gdyby młodzieńcy i panny wraz z rodzicami ten 
przykład naśladowali, lepszy by wybór w sprawach 
małżeńskich poczynili.

c) W Roaecznicy, gdzie na całą Polskę słynął 
św. Antoni, zapisano, że pewnego szlachcica okradł 
sługa i konie nawet uprowadził. Strapiony tą klę
ską obiecał odprawić nowennę i post na cześć św. 
Antoniego i oto w trzeci wtorek w Kaliszu dognał 
złodzieja i rzeczy swoje odebrał.

Inny Ojciec naszego zakonu, K apistran Jurk ie
wicz, opowiada następującą łaskę r. 1607 za przy
czyną św. Antoniego w Rodeczniey słynącego, otrzy
maną.

Kasztelan Lubaczowski, p. Druszkiewicz, jadąc 
do Sokala z żoną i dzieckiem na odpust, musiał 
przejeżdżać przez most nad rzeką Tanew *) rozpięty. 
Na środku rzeki most się łamie i woźnica, konie, 
powóz i jadący w powozie wpadają w rwiącą rzekę. 
1’au kasztelan w tern nieszczęściu wola: »Swięty 
Antoni Rodecznicki ratuj n a s!« I  patrzcie, konie pły
nąc pociągnęły powóz ku brzegowi i wszyscy bez 
szwanku z objęć śmierci się wyratowali. W dowód

*) T a n e w  wpada pod Ulanowem do Sanu, a bieg 
swój rozpoczyna obok N a r o l a .

f *  — ---------------------------  <st
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wdzięczności złożył p. kasztelan wotum srebrne w ko
ściele Rod e^nickim .

O. Cypryan Danurski, kronikarz, zacny prowin- 
cyał i uczony teolog naszej prowincyi zapisał w swo
jej kronice r. 1648 następujące zdarzenie W  Sam 
borze roku pomienionego zaczęto codziennie śpie
wać przed wotywą do św. Antoniego responzorvum 
»Si quaeris«, a to z powodu dwóch łask. Mianowi
cie, że jedno chłopię, które utonęło, po trzech go
dzinach powróciło do życia, i że drugi chłopczyna 
z wielbiego bolu ucha i od śmierci, za przyczyną 
świętego Antoniego Padewskiego zdrowie odzyskał.

W incenty Pol, naszego kraju geograf, pisarz i | 
poeta w r. 1846, będąc w więzieniu, napisał na cześć 
św. Antoniego pieśń, którą do końca życia od- 
mawiat.

Daj więc Boże, aby te same łaski spływały na 
wszystkich, którzy w jakiejkolwiek potrzebie u d a 
dzą się do św. Antoniego padewskiego. Na tem miej
scu niech mi wolno będzie złożyć szczere wyrazy 
uznania dla paralii Winnickiej, gdzie pobożni pra
cownicy przy tamtejszej fabryce nietylko panny, 
mężatki, ale i mężczyźni gromadnie do pobożnego 
stowarzyszenia św. Antoniego przystąpili. Mam na
dzieję w Bogu, że jeśli gdzie, to  w Winnikach św. 
Antoni cudami zasłynie. Żywię nadzieję, że zakusy 
przewrotnego socyalizmu o pobożnych do św. A nto
niego W inniczan w puch się rozbiją. O, gdyby nasi 
Lwowianie, gdyby nasi rękodzielnicy, majstrzy i mło
dzież męska i żeńska rzucili się pod opiekę św. A n
toniego, poznaliby namacalnie, jak  dobrze jest i słod
ko iść, pracować pod wodzą tego Świętego Cudo
twórcy. Gdyby we wszystkich parafiach katolickich 
zawiązały się stowarzyszenia na cześć tego Świętego, 
wkrótce odczulibyśmy na kaźdtm  polu, w każdym 
kierunku odmianę na lepsze, a biedni wraz z boga
czami ,pełną piersią chwaliliby Boga, za tak Wiel
kiego Świętego. Nie wszyscy chcą należeć do Trze- 

I ciego zakonu tak błogi wpływ gdzieindziej na spo-

t»
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łeczeństwo wywierającego — niechże św. A nton i P a 
dewski przynajm niej m a  tę  now ą chw ałę , że n ik t 
z Polaków od jego  chorągwi się nie u su n ą ł, że nie 
m a dom u, gdzieby nie było gorliw ych członków 
pobożnego Jego  stow arzyszenia. T e r c y a r z y  o b e 
c n y c h  i przyszłych, w szystkich dobrego im ienia 
kato lików  zapraszam  do S tow arzyszenia św. A n to 
niego z Padw y. ,

W szyscy, k tórzy  p ragną  przystąp ić  do »Pobo- 
żnego 8tow arzyszenia«, m ają  się zgłosić osobiście 
lu b  pisem nie do  k tóregokolw iek k laszto ru  0 0 .  B er
nardynów , albo  w prost do k lasztoru  0 0 .  B ernardy 
nów we Lwowie, gdzie k ierow nikiem  krajow ym  je s t  
O. N o rbert G olichow ski, w ikary prow ineyi, a  k iero 
w nikiem  m iejscowym  O. A ndrzej K om inek, lek to r 
św. teologii i D yrek to r I I I  Z akonu.

Oto już św. Antoni pomaga. W W innikach dwoje 
ludzi, za o trzym ane  łaski za przyczyną św. A nto
niego złożyło na  rzecz ubogich 1 złr. 50 ct., k tórą 
to kwotę b iednym  rozdano. — W W innikach pod 
Lwowem  przystąpiło  306 osób p ici obojga do S to 
warzyszenia św. Antoniego.

P rośba  do św. Antoniego z Padwy. Poniew aż 
nasz Z akon 0 0 .  B ernardynów , liczący 16 k laszto 
rów  w Galicyi i w W. K s. K rakow skiem  cierpi do
tk liw y b ra k  kapłanów  i zdolnych braciszków : k u 
charzy, sto larzy , d latego prosim y w szystkich dobrych 
chrześciau-katolików , aby razem  z nam i uprosili u  
Boga, za przyczyną św. Antoniego, pow ołanie do 
brych  i pobożnych m łodzieńców. Za otrzym aną^ ła
skę zakon rozdzieli ubogim  znaczniejszą jałm użnę .

Dyrektorami III Zakonu zam ianow ani: P . ks. Leo
pold Brosig, proboszcz w C zarnym  D unajcu , P . ks. 
A ugustyn G unia , ad m in istra to r w M ucharzu, P . ks. 
E dw ard  Ś ląski, proboszcz w Krzęcinie.



P IE L G R Z Y M K A  P O L S K A  DO RZYMU
n a  5 0 - l e t n l  j u b i l e u s z  b i s k u p i  L e o n a  XIII.

(Ciąg dalszy).

O statnią z wielkich czyli odpustowych bazylik 
rzymskich, do której opisu teiaz przystępuję jes t: 
b a z y l i k a  św. W a w r z y ń c a  z a  in u ra m i. Zanim 
do jej wnętrza wprowadzę czytelnika, pragnę bodaj 
pokrótce zapoznać go z tym, któremu swe imię 
i stawę zawdzięczała.

Prześladowanie chrześcijan wszezęte na rozkaz 
i za czasów Decyuszowych wrzało w całej pełni. 
We wszystkich prowincyach olbrzymiego cesarstwa 
rzymskiego ścigano wyznawców wiary najwymyśl- 
niejszemi sposobami. Ani wiek, ani godność, ani 
zasługi dla państwa, ani zalety umysłu, nic nie chro
niło przed krwioźerczem prześladowaniem tyranów. 
Choć wreszcie i Decyusza brakło, to nie ustało ta 
kowe, owszem za jego następcy W aleryana odżyło 
znowu i jak  już po tylekroc razy, tak i teraz do
sięgło najwyższej Głowy Kościoła: Papieża samego.

Stary, pracą sterany, w dodatku ociemniały, ł'a- 
pieź Sykstus, rodem z Aten, który po męczenniku 
Szczepanie na tron papieski wstąpił, został podstę
pnie pojmany i przed Waleryana doprowadzony. Ty
ran rozkazał m u ofiarować bogom — a gdy kapłan 
najwyższy wręcz odmówił skinął, by go wiedziono 
do wieży M amertyńskiej. Wieść ta lotem błyska
wicy rozniosła się wśród chrześcian, każdy wiedział 
już z onych długich czasów prześladowania, co to 
znaczy w i ę z i e n i e  Ma m e r  ta . Kogo raz tam  we
pchnięto, już go nie liczono do żywych, był to przed
sionek śmierci, a śmierci okropnej, bo męczeńskiej. 
Więc i teraz potrwożeni chrześcijanie zabiegali drogę 
starem u Sykstusowi, by po raz ostatni jeszcze spój-
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rzec na czcigodną i świętą Postać swego Ojca — po 
raz ostatni wziąć jego błogosławieństwo.

Sm utna ta wieść najbardziej atoli dotknęła W a
wrzyńca. Wszakci on był dyakonem Syksta, towa
rzyszył mu przy każdej mszy świętej, z jego zlece
nia udzielał wiernym sakramentów. N a jego młodą 
i wrażliwą duszę padały ukropem słowa papieskiej 
nauki, brał je  do serca gorąco i one zapalały w nim 
pragnienie męczeństwa dla Ukrzyżowanego. Nigdy 
nie przypuszczał, źe ten święty i ciemny starzec, 
tak  pilnie strzeżony przez wiernych Chrystusowych 
umrze inną a nie spokojną śmiercią. J e m u . . .  m ło
demu trudno się będzie ustrzedz prześladowczego 
oka, lecz ten s ta rz e c ... ten chyba ujdzie tyranom. 
Lecz i ten nie uszedł.

Wstrząśniony do głębi Wawrzyniec zabiegł drogę 
Sykstowi i woła:

— Gdzie idziesz Ojcze bez syna! gdzie się k a 
płanie bez twego dyakona kw ap isz !., tyś nigdy 
bezemnie ofiary nie odprawował. Co się twej ojcow
skiej miłości we mnie nie spodobało? iźaiim jest 
jak i wyrodek? Przyznaj sam Ojcze, żeś godnego we 
mnie miał sługę, którem uś Krew Pańską zlecił — 
a jeślim sakramentów sprawowanie z tobą miał 
wspólne, czemuż więc krwi rozlania dla Imienia 
Chrystusowego z tobą wspólnego mieć nie mam? 
Miech mistrza poznają po uczniu. Wszakże A bra
ham nie siebie lecz syna, a i P iotr wprzód Szcze
pana ofiarował, więc i ty Ojcze mój, m n i e ,  które
goś wyćwiczył p r z e d  s o b ą  ofiaruj, a gdy poznasz, 
żeś się na mnie nie omylił, natenczas i sam po mnie 
koronę męczeństwa ochotniej weźmiesz!

Tak błagał, tak  rzewnie zaklinał Syksta W awrzy
niec, lecz starzec święty, którem u światło ziemi za
gasło, a  światło Boże oświecało duszo tak odparł 
z miłością:

— Nie opuszczam cię, ani odstępuję synu! o- 
wszem, ja  cię na większe męki dla Chrystusa cho
wam. Ja  jako stary i złam any mniejszą bitwę wy-
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gram, ale ty  młody, chwalebniejsze z tyrana odnie 
siesz zwycięstwo. Nie płaczże! pó jdziesz ... pójdziesz 
lewito we trzy dni za kapłanem, nie trzeba tobie 
obecności mojej, ani pomocy mojej. Jak  Eliasz Eli- 
zeusza zostawił, tak ja  cię zostawiam. A teraz idź 
i kościelne skarby umieść po Bożemu!

To rzekłszy, przeżegnał umiłowanego dyakona, 
a Wawrzyniec sm utny i łzawy szedł spełnić rozkaz. 
Najpierw zwrócił się na górę Celium. Tu mieszkała 
starsza i bogobojna niewiasta imieniem C y r y a k a ,  
która już od la t 32 we wdowieństwie trwała. Była 
istotną opatrznością wyznawców; kryła u siebie 
w domu mnóstwo chrześcijan i kapłanów; ciała mę
czeńskie wydobywała, jak  niegdyś św. Lucyna z rąk 
pogańskich, by je  pogrześć poczciwie. W tym celu 
zakupiła nawet znaczny kawał g runtu  zwany A g e r  
V a r a n u s ,  r o l ą  W a r a n s k ą ,  gdzie ju ż  liczne 
groby męczenników pod ziemią założyła. Do tej więc 
świętej m atrony zwrócił się najpierw Wawrzyniec i 
u niej złożył znaczną część skarbów, by żywiła chore 
i kaleki, by pielęgnowała sieroty, by wspomagała 
ubogie, by ratowała kapłany, by grzebała i nadal 
święte męczenniki.

Od świątobliwej Cyryaki szedł Wawrzyniec na 
ulicę K anaryjską, by tam  u niejakiego N a r c y s s a  
złożyć skarbów część na potrzeby ubogich. Zastał 
tam wiernych na modlitwie, słowem Bożem ich skrze 
pił, nogi ich omył i ślepemu Krescencyonowi wzrok 
w Im ię Chrystusowe przywrócił.

Resztę skarbów zaniósł do pieczar Nepocyańskiclr, 
gdzie 37 najuboższych chrześcijan znalazł ukrytych, 
a wśród nich Justyna  kapłana. Tych także pocie
s z y ł . . .  nogi ich także omył.

W racając z tej apostolskiej posługi został schwy
tany  przez oprawcę W alerianow a. Słyszeli oni jak  
doń Sykst mówił: » u m i e s ć  s k a r b y  k o ś c i e l n e  , 
więc roztakomili się na takowe i zapolowali na pod
skarbiego Kościoła Bożego. Atoli daremne były ich 
wysiłki, mimo trzydniowych okrutnych nad ‘ Wa-
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wrzyńcem znęcań, nie mogli się dowiedzieć, gdzie 
są skarby kościelne. Dopiero trzeciego dnia, gdy go 
na chwilę puszczono, przywiódł Wawrzyniec przed 
W aleryana : ślepe, chrome, kaleki, starce posiwiałe, 
niemowlęta bez matek i na te wskazując, rzekł:

— Oto są skarby kościoła!
Rozwścieczony Waleryan podał go na męki. N a

przód zwleczono zeń szaty i bito żelaznemi łańcu
szkami. Potem przyniesiono łoże żelazne, blachy 
ciężkie, kule ołowiane i tym  podobne tortury.

— To wszystko twe ciało poczuje — syknął W a
leryan.

— Owszem — odparł Wawrzyniec — ja  zawsze 
tego pragnąłem, u was nazywa się to męczarnią, 
a n a m .. .  je s t czcią i sławą.

— Jeśli to  sława wasza — zaszydził W aleryan — 
to  powiedz, jacy są twoi towarzysze, niech i oni t  j 
czci zakosztują.

— Nie godzieneś tego — rzeki w świętem obu 
rżeniu Wawrzyniec — aby oko twoje niecne na  spra
wiedliwych patrzało 1

— Bić, ubić, zakatować! — wrzasnął teraz W a
leryan.

— W Im ię Jezusa Chrystusa katowania się twego 
nie bojęl Panie J e z u . . .  bądź mocą moją!!

1 zaczęły się straszne dla Wawrzyńca chwile. 
Rozciągnionego na rószcie żelaznym z rozkazu ty 
rana przypiekać poczęto. Wawrzyniec wił się z bolu 
a modlitwy nie przerywał:

— Panie Jezu! bądź mocą moją!!
Po długiem przypiekaniu nagle zajaśniało oblicze 

Wawrzyńcowe.
— Zda mi się, żem już na różach a nie na ro

żnie rozpalonym!
— Co on bluźni? — wrzasnął W aleryan.
— M ów ię.. .  — rzekł Wawrzyniec zwracając się 

doń — źe ten ogień i te węgle twoje ochłodę mi 
czynią, a tobie wieczne potępienie zapalą. Słuchajże 
nędzny ty r a n ie . . .  jużeś mi upiekł jedną stronę,

Ib 4
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*  ..  ‘ kaźże mię obrócić na drugą a potem  najedz się tern
mięsem mojem.

— Niech cię piekło pochłonie z twemi czarami, 
co cię od mąk wszelkich b ron ią! — zaryczał Wale- 
ryau i z wściekłością w duszy wybiegł z sali są
dowej.

Wawrzyniec ciągle się na onych rozpalonych źe- 
lazach uśmiechał. Po chwili orzy wzniósł w niebo 
i głosem mocnym się modlił:

— Dziękuję Tobie Panie Jezu Chiyste, iźeś mię 
posilił; dziękuję Tobie, żeś mi dat wytrwanie; dzię
kuję, źe mi wrota nieba otwierasz!

Po tych słowach skonał.
Tak przybył niebu nowy a sławny męczennik. 

Chwalebna ta śmierć Chrystusowego wyznawcy no
wym zapałem i nową odwagą zapaliła dusze wier
nych. H ipolit i Roman niedługo potem zdobyli pal
mę męczeństwa, przykład świętego dyakona zagrzał 
i umocnił serca. Lecz też i niemało przybyło wier
nym pracy. Trzeba było ciała męczeńskie zbierać 
potajemnie, lub wykupywać z rąk niewiernych, by 
na wieczny złożyć spoczynek. Na »roli Varońskiej«, 
należącej do świętej Cyryaki, nic się na pozór na 
zewnątrz nie zmieniło, za to pod ziemią zdwojona 
szła praca. Trzeba było liczne dla nowych męczen
ników przysposobić groby. Złożono tu  ju ż  i Syksta 
Papieża, i Felicissima i Agapita dyakonów jego, 
i Hipolita, i Romana, i innych, a jednak roboty 
gorączkowe nie ustawały — owszem, skupiły się 
w jednem  miejscu, gdzie jakieś obszerniejsze i bar
dziej od innych zdobne wykonywano oratoryum.

Była to kaplica grobowa, przeznaczona dla czci
godnych zwłok wielkiego męczennika Wawrzyńca. 
Tu ze czcią złożono tego bohatera Chrystusowego, 
który tak bardzo pragnął umrzeć za wiarę. Około 
jego grobu skupiali się wierni, by się posilić w dniach 
ciężkich wspomnieniem jego ostatniej walki i zwy
cięstwa. Tu żywot świętego dyakona sławili późniejsi 
Papieże w swych mowach pochwalnych; tu taj to
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Leon Wielki Papież wypowiedział te pamiętne sło
wa: »Jako Jerozolimę rozsławił Szczepan, tak na 
cały okręg ziemi sławnym jest Rzym z tego mę
czennika swego Wawrzyńca, który chwalebnie ja 
śnieje wśród chóru lewitów.

Pierwiastkowe to i skryte oratoryum , wkrótce 
publiczną stało się świątynią. K onstantyn Wielki, 
który tyle innych wzniósł bazylik, pomyślał o tern, 
by i tu taj, nad grobem wysoko czczonego męczen
nika, stanęła odpowiednia świątynia. Pozostawiono 
więc stare oratoryum nietknięte, lecz nad niem dźwi
gnęły się potężne mury bogato wyposażonej bazyliki. 
Szkoda istotna, źe niedługo pozostały w swej pier
wotnej formie. Ju ż  w drugiej połowie V I stulecia 
do onej starej bazyliki Konstantynowej przybudo
wano nową znacznie większą. W roku 1220 Hono- 
ryusz I I I ,  Papież, oba te gmachy przebudował i w je 
den kościół połączył. 1 znowu Mikołaj V.. Inno
centy X zaprowadzili tu  niektóre ulepszenia lecz 
przy tern i zmiany, aż wreszcie Pius IX  całą bazy
likę zrestaurował, znacznie upiększył i w takowej 
grób dla siebie obrał. Obecnie przedstawia się ba
zylika św. Wawrzyńca za m uram i w ten sposób, 
źe część kościoła po za konfesyą, zwana c h ó r e m ,  
jest pierwotną bazyliką K onstantyna, n a w a  g ł ó 
w n a  jest budową z V I wieku, a resztę dały wieki 
późniejsze aż po czasy nasze.

Przypatrzm yż się teraz bliżej samej bazylice. 
P r z e d s i o n e k  wsparty na sześciu starodawnych 
kolumnach pochodzi z czasów Hono yusza U l.  Tenże 
Papież kazał go przyozdobić fryzem mozajkowym 
i pięknemi malowaniami ściennemi', które zębem czasu 
zniszczone, w części przemalować a na nowo odtwo
rzyć rozkazał Pius IX . Zwraca tu  w tym  przedsion 
ku uwagę bardzo stary sarkofag, widocznie pogań
skich jeszcze sięgający czasów, a potem do nowo- 
wzuiesionej bazyliki w ścianę wmurowany, w któ
rym mają się znachodzić prochy Papieży: Zosyma

418) i Damazego I I  ( f  1048).
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Przy wejściu do bazyliki prawdziwe wrażenie 

sprawiają wspaniale malowania, jak ie  przedewazyst- 
kiem wpadają w oko. Już  Honoryusz I I I , przebu
dowując bazylikę, pokrył jej ściany freskami a zre- 
staurowal pierwotne mozajki, gdy te z biegiem wie
ków zatarły się i zniszczały, rozkazał Pius IX  słyn
nemu F r a c a s s i n i  w roku 1824 wykonać dzisiejsze 
malowania. Trzy całe lata trwały pilne roboty, a w re
zultacie dały obecny wspaniały wygląd bazylice.

Przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym obyczajom nie znalazłem.

Kraków, d. 31 lipca 1895.

POZW ALAM Y DRUKOW AĆ.

Z K s i ą ż ę c o - B i s k u p i e g o  K o n a y s t o r z a .  

Kraków, dnia 1 sierpnia 1895.

O. Czesław, Bernardyn.

(C iąg dalszy  n as tą p i) .

X. Dr .  J. Bukowski,
Cenzor.

L. 3170.

f  J A N ,
(L. S.) X -że B iskup.

K raków . — D ruk W. L. A nczyca i S półk i. 
N akładem  zak. 0 0 .  B ernardynów .
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P rośby  do Boga na miesiąc sierpień.
W imię Ojca f  i Syn» t  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący, Wieczny Boże ! Przed Tronem Twe

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki I I I  Zakonu o . . .  (tu  wymień lntencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Bacz nas wysłuchać 
o Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasjug Niepo
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i ,wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Maryo, Chwała Ojcu etc.
1. C. S. P iotra w okowach. O gorącą miłość ku 

Panu Bogu.
2. P. N ajśw . M aryi Panny Anielskiej, czyli święto 

Porcyunkuli, o d p u s t  z u p e ł n y .  Racz dać wie
czny odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. S. Znalezienie św. Szczepana. O skupienie duszy.
4. N. 9 po Św. S. O. D om inika. O opiekę P. Je 

zusa nad Zakonem św. Franciszka..
5. P. N . M. P. Śnieżnej. O rozszerzenie I I I  Zakonu.
6. W. S. Przemienienie Pańskie. O odwrócenie klęsk 

od narodu naszego.
7. Ś. S. K ajetana wyznawcy. O nawrócenie niedo

wiarków.
8. C. S. Cyryaka męcz. O wytrwałość w dobrem.
9. P. S. Bomana, bł. Jana z A lw erni w yz. 1. Zak. 

1322. O nawrócenie błądzących.
10. S. S. W awrzyńca męcz. O wysłuchanie tych, 

którzy się naszej modlitwie polecają.
11. N. 10 po Św. iS. Z uzanny  panny.i O światło w 

wątpliwościach.
12. P. S. K lary  z A ssyzu , M atki 11. Zak. 1153. 

O d p u s t  z u p e ł n y "  O szczerą pokutę i skruchę.
13. W. S  H ipolita  i Heleny, bł. Piotra z M ogliano , 

wyz. I  Zak. 1490 O zdrowie.
14. Ś. Wig. S. E uzebiusza, bł. Sanktesa z Urbino, 

wyz. 1 Zak. 1390. O różne doczesne dary.
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15. C Wniebowzięcie N. P. M. O ducha pokory św.
16 P. Rocha z Montpelier, ivyzn. I I I  Zuk. 1327. 

O zdanie się na wolę Bożą.
17. S. S. A nastazego  O zamiłowanie ubóstwa i u- 

rnartwienia.
18. N.  II p o  Św. S. H eleny, św. K lary z Montefalko, 

Dziew. I l l  Zok. 130S. O zwycięstwo w pokusach.
19. P. S. Jacka, św. L udw ika , B u k . w yzu. I  Zak. 

1229. O zachowanie od klęsk rozlicznych.
20. W. S. Bernarda opala. O nawrócenie pijaków.
21. Ś. <S. Joanny Franc. O spokój duszy.
22. C. S. Sym forana męcz. O powstanie z brzydkich 

nałogów.
23. P. 5. Zacharyasza. O wytrwałość we wierze.
24. S. S. Bartłomieja. O pomoc dla nieszczęśliwych 

i ubogich.
25. N.  12 p o  Św. S. L udw ika  króla, Patrona I I I  

Zak. 1308. A b s o lu c y a  g e n e r a l n a  i o d p u s t  
z u p e ł n y .  O pojednanie i zgodę zwaśnionych.

26. P. B. Zefiryna. O dobrą spowiedź.
27. W. Przeniesienie św. Kazimierza, hł. Tymoteu

sza z Montechio, w yzn. [  Zakonu 1504. O go
dne przyjmowanie Pana Jezusa w Komunii św.

28. Ś. S. A ugustyna  B isk . O gorliwe spełnianie obo
wiązków.

29. C. Ścięcie św. Jana. O oddalenie od nas wszel
kich Chorób.

30. P. SS. Feliksa męcz. i  R óży. O cierpliwe zno
szenie krzyżów.

31. S. S. R ajm unda. O zbawienie duszy.
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O dpow iedzialny  red ak to r i w ydaw ca: O. H ieronim  Zm arz.


